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Komunistyczny zam Pm w  Estonii.
Egipt ustępuje przed przemocą.

KAIR, 30. 11. (Pat.). W czasie walk w  Su1- 
dante zginęło 15 zbuntowanych żołnierzy i 
1 oficer. W C han  umie policja osaczyła zbun­
towanych, którzy jeszcze staw iają opór.

LONDYN, 30. 11. (Pat,). Wszyscy żołnie­
rze, bLorący udział w rozruchach, z wyjątkiem 
tych, k tórzy schronili się do Ondurmanu, zo­
stali schwytani przez policję.

LONDYN, 1. 12. (Pat.)- Reuter donosi 
z Kairu, że ewakuacja Sudanu została już tb 
kończone ,,Daily Ezpress^ donosi z Kairu1, 
że podczas zaburzeń w Sudanie zostało zabi­
tych ogółem 6 oficerów.

KAIR, 1. 12. (Pat.) Minister oświaty i 
minister robót publicznych zgłosili dymisje. 
Powody ich decyzji są nieznane. Podobno mi­
nister komunikacji .tna zamiar rówipeż podać 
się do dymisji.

LONDYN, 1. 12. (AW). Z Kairu donoszą, 
ze gabinei Siwara-Paszy przyjął wszystkie po­

stulaty Anglików, odtzucone przez poprzedni 
gabinet Zaglula-Paszy. Gabinet zobowiązał się 
uznać atrybneje angielskich doradców praw­
nych i finansowych, jakoteż uszanować samo­
dzielność oddziału europejskiego departamentu 
dla bezpieczeństwa publicznego. Odwlrót wojsk 
egipskich z Sudanu został ukończony. Nieba 
wem ustąpią także Wojska angielskie z urzędu 
pełnego w Aleksandrji, niedawno przez nie ob ­
sadzonego. W edług ostatnich wiadomości W 
Kairze panuje spokój.

LONDYN, 30. 11. (Pat.)- W przemówieniu 
wygłoszonetn wi Birmingham, Nayille Cham­
berlain zaznaczył, że obecna polityka Anglj1 
wobec Egiptu, ,est |vłj zupełności uzasadniona, 
gdyż atak  nastąpił ze strony Egiptu. Rząd an­
gielski nie może tolerować (mordów) popełnia­
ny err na osobach swych przedstawicieli, gdyż 
podobna pobłażliwość ujwjażaną byłaby za sła­
bość i odpowiednio Wyzyskana przez wrogów 
Anglji.

Komunistyczny zamach stanu w Estonii.
K rw aw a w a lk a  w  R ew alu . — L iczn e stra ty  w  zab itych . — S tan  w ojen ny  —

Z a m o r d o w a n ie  m in is t r a  k o m u n ik a c j i

TAL IN, 1. 12. (Pat.)- Dziś wczesnym ram
kie.ni komuniści uzbrojeni w karabiny i gra 
naty ręczne usiłowali dokonać zamachu staniu. 
Podzieleni na oddziały liczące 5 dó 10 osób1, 
napadli om na dworzec kolejowy, zamek, par­
lament, biura pocztowe i policyjne i na cen­
tralę telefoniczną. W alka trw ała dtaie godziny 
w  końcu wojska rządowe i policja odebrała 
komunistom wszystkie zajęte przez nich obje 
kty. Liczba zabityćh po stronie komunistów 
jiest wielka. Wojsko i policja mają zabitych 
18 osób. Aiesztowano dotychczas 60 spiskow­
ców, -którzy będą oddani pou sąd wiojenny.

Rada ministrów postanowiła ogłosić w całej1 
Estonji stan wojenny, oraz zmobilizować część 
rezerw. Generał Leidener xni anofwany został 
głownodowjodzacym wojsk rządowych O trzy­
mał on nadzwyczajne pel nomoemchda. W mie­
ście panuje spokój, urzędy funkcjonują norm al­
nie. Podczas walk zabity został IwJ drodze do 
dworca minister komunikacji Kerk.

T A I.IN . t .  g rudn ia . (Pal). Oddziały po lic ji p rzy ­
w róciły  po rządek . P o lic ja  o toczyła las n a  p rzedm ie­
ściu gdzie v c d lu g  pogłosek jn ieli s ię  u k ry ć  bun tow ­
n icy  kom unistyczni.

Zaostrzenie strejku w Łodzi.
Nieustępliwość przemysłowców. — Konieczny jest nacisk rządu. — Zaostrzę-

nie i rozszerzenie strejku.
W \RSZAW  A., 1, 12. (tel wł.). Dziś od- wych (Zw. klasowy, cha-dećki i enpeerowski) 

była się w  Województwie łodzkiern konferencja z, przedstawicielami rządu. W  konferencji u- 
przedstawicieli przem ysłu i rządu Ze strony dział wzięć tt- Szczerkow;ski i Dani elew icz 
rządu obecny był przybyły z W arszawy gen Przedstawiciele iządu zreferojwiali nieustępliwe
inspektor, p. Klott, oraz wszyscy inspektoro­
wie pracy W Lodzi. W czasie trzechgodzinnych 
narad przedstawiciele rządu zajęli przychylne 
stanowisko wiobec żądań robotników, mirnc 
to przemysłowcy odrzucili stanowczo robotni- 
cze żądania podwyżki, motywując swe stano- 
wisko niemożliiw|ością (!) podwyższenia kosz­
tów  produkcłji.

O godz. 4 popoł. odbydo się zebranie 
przedstawiać!i wszystkich Związków zawodo-

stanowisko przemysłowców. ToW. Szczerkow 
ski oświadczył, że przemysłoiw|ców trzeba za­
prosić na wspólną konferencję, ponieWaż spra­
wa jest pierwszorzędnej doniosłości, chodzi bo­
wiem o 100.000 strejkujących robotnikóW, a 
krzywdzące postępoiwlanie przemysłowców! go­
dzi w interesy państwja Wobec tego rząd po­
winien zmienić odnośnie do nich .siwą politykę 
celną, kredytową i wywozową. Tow. Szrzer- 
kowski protestow ał przeciw udzielaniu pomo­

cy fabrykantom, przez używanie policji do o b ­
sadzania fabryk.

Wojewoda łódzki zapewhił, że policja nic 
będzie interweniowała. Przedstawiciele rządu 
wyrazili po,Wątpi cwanie w pomyślny wynik1 
zamierzonej wspólnej konferencji wobec zdecy­
dowanie nieustępliwego stanowiska przemy - 
słowcóWi.

Równocześnie o godz 4 popoł. odbyło się 
zebranie delegatów fabrycznych. Po referacie 
tow. Szczerkowfekiego i przemówieniach wielu 
delegatów
UCHWALONO ZAOSTRZENIE STREJKU.

Wobec nieustępliwości przemy.sło'\vicó\v re 
zolucja nakazuje odwołanie całej służby pomoc 
niczej z fabryk jak również obsługi maszym 
Proponowane jest rozszerzenie strejku  nja ga­
zownię, elektrownię i tramwaje, oraz na inne 
gałęzie pizemysłu celęin poparcia włókniarzy.

Sytuacja streikowa na ogół przedstaw ’ia 
sie bez zmiany. Te drobne fabryki, które po­
przednio były czynne, przystąpiły obecnie do 
strejku.

NA SW. MIKOŁAJA
1092 poleca najnowsze modele zagraniczne i krajowe 

po bardzo t a n i c h  c e n a c h :  
SUKNIE wełniane, g ab a rd , jedwabne, crepdechin 
i aksamitne, BLUZKI markiz., opalowe i jedwabne, 
SZLAFROKI, K A M I Z E L K I ,  REFORM Y.

BIELIZNA DAMSKA I DZIECINNA 
MAGAZYN STR O JO W  DAIUSKICII Firmi 

ii

Sanacja stosunków na kresach 
wschodnich.

W ARSZAW A, 1. g rudn ia . (Tół. wł.). W  m in ls te r-  
stw ie sp raw  w ew nętrznych  odby ła  się n a ra d a  Y  sp ra­
w ie sy tu ac ji n a  k resach  w schodn ich  z, w spółudziałem  
m in is tró w  T liugutla i R ata jsk iego  o raz  wojew odów  
terenów  kresow ych , (.c iem  na rad , k tó re  po trw ać  m a ją  
dw a dni. jest uzgodnienie opracow yw anych  już od 
dłuższego czasu  p ro jek tó w ’ sanacy jnych  w ojew ództw  
w schodnich. P ro jek ty  te  w ejd ą  w e środę pod  ob rady  
R ady  m in is tró w ; .częśc z n ich  ukaże  Się naslęp m e  jak o  
R ozporządzenie rządu  inne zaś p rzep row adzone b ędą  
n a  drodze  ustaw odaw czej.

Srebrne gody prez. Ufnjciechowskiego.
WARSZAWA, 1. 12. (AW). Dnia 2 bm. 

prezydent Wejiciechowski obchodzi uroczystość 
srebrnego wesela. Wieczorem u państWa W oj­
ciechowskich przyjęcie \v Belwederze o cha. 
rakterze półurzędowym.
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Kto powinien utrzymywać państwu t gminy?
Bez przesady rzec można: Najbardziej u bur 

żuazji znienawidzionym politykiem socjalistycznym 
lesi Hugo Breitner, minisier skarbu komuny wie­
deńskiej.

Nie ma dnia. w którymby wiedeńskie pisma 
mieszczańskie nie umieściły jakiegoś łgarstwa, nie 
puściły w świat jakiejś kaczki, byle tylko zohydzić 
nazwisko, które dla W iednia powojennego symbo­
lem. przeznaczeniem niejako się stało.

Towarzysze polscy, którzy znają dzieje ruchu 
socjalistycznego w Austrji z nazwiskiem Breitnera, 
spotykają się dopiero w ostatnich latach. Rzecz ła ­
two zrozumiała. Breitnera wyniosła na powierzchnię 
życia publicznego fala rewolucji, która skromnemu 
urzędnikowi bankowemu oddała losy gminy wiedeń­
skiej. Bez Breitnera trudno sobie poprostu pomyśleć 
rządy socjalistycznej większości gminnej w stoiecz- 
nem mieście Austrji.

W opłakdnym stanie -socjaliści . wiedeńscy w 
r. 1919 objęli gminę wiedeńską. Miasto stało nad 
przepaścią... W  zagranicznych pismach ukazywały 
się alarmujące wiadomości o bliskim bankructwie 
W iednia Kasy miejskie byłe puste. Urzędnicy otrzy­
mywali tylko zaliczki na swoje pensje. A rydwran 
miejskiej gospodarki grzązł coraz bardziej1

Aż przyszedł Bre;tner. I powtórzył się cud 
biblijny. Cudu tego dokazała nieugięta energja i nie 
dający się opisać fanatyzm socjalistycznego ministra 
skarbu.

J a k  to się stało?
W  sposób bardzo naturalny. Socjaliści zerwali 

z tradycją dotychczasowych włodarzy miejskich 
z tradycją opodatkowania nęazy ludzkiej. Socjaliści 
postanowili szukać pieniędzy tam, gdzie one podo- 
statkiem się znajdują, u warstw posiadających, za­
możnych.

W :edeń zawsze lubiai się bawić. Lubial W ie­
deńczyk zawsze i dobrą sztukę mięsa i kieliszek 
wina, był zawzię ym zwolennikiem teatru i jego 
namiastki — kina.

Inflancja te wrodzone instynkty Wiedeńczyka 
rozkiełzała do niemożliwych granic. Postępująca 
dewaluacja pieniądza austryjackiego czyniła oszczę 
dność przedmiotem śmieszności. K to oszczędzał, ten 
faktycznie tracił- A zyskiwał ten, co żył i używał.

Od wybuchu wojny powstało 7 nowych tea­
trów z przeszło czterema tysiącami miejsc. Powstała 
wielka liczba kinoteatrów. Niezliczona ilość teatrzy­
ków. Powstała formalna „ Yergnuegnngs Industrie", 
przemysł na najniższe instynkty ludzkie obliczony.

W roku 1914 posiadał Wiedeń 10 barów, dziś 
aż 45. Kaw iarnia z muzyką była w W iedniu do 
wybuenn wojny rzeczą nieznaną. Typem kawiarni

Dyła czcigodna „Centralną" przy H erreugasst, gdzie 
można było przy świetnej kawie czytać wszelkie 
możliwe dzienniki w wszystkich możliwych języ ­
kach. Można było grać w szachy, karty, a przede- 
wszystkiem kultywować pogadankę towarzyską. 
K awiarnia koncertowa — produkt DerlińsKi — bym 
w W iedniu rzeczą nie swojską... Dziś ma Wiedeń 
aż 129 kawiarń z muzyką. Nowością są też restau­
racje, gdzie przygrywa kapela. A  jest ich przeszło 
33, gdzie stale koncertuje muzyka, a 115, gdzie 
kilka razy w tygodniu produkują się artyści.

Przewrót ten wyzyskał dla swoich celów B reit­
ner, prawdziwy wirtuoz w wynajdywaniu nowycn 
źródeł dochodu Hasłem je g o : Kto ma pieniądze na 
zabawę, na szampana, pijatyki, ten musi też mieć na 
podatki.

Blisk i ćwierć wieku rządziła Wiedniem partja  
chrześcijańsko socjalna, Metoda jej była wręcz prze­
ciwna. Przerzucała ona podatki na barki najbied­
niejszych wartw.

Każdy łyk wody proletariusza Dył opodatko­
wany. K arta tramwajowa pokrywała nie tylko efek­
tywne wydatki, ale przynosiła klice ratuszowej do­
chód Na gazie, na elektryce, wogóle na monopolach 
ratusz zarabiał.

Z tradycją tych dochodów zerwał Breitner 
gruntownie. — K to wodę pije wa Wiedniu, nie 
płaci podatku, ale za to grube podatki nałożono 
na szampan i lokale szampańskie. — Biedna szwa 
czka na przedmieściu płaci za gaz, na którym go­
tuje swą strawę, należytość odpowiadającą faktycz­
nym kosztom produkcji. Taksamo za eleKiykę. Ale 
zato paskarz piąci grube należytości za własne auto. 
Aie za to dynastja Rotscbildów trzymajaca blisko 
50 ludzi służby zapłaciła gminie w jednym roku 
7 miljardów koron! Gmina czuwa nad ustawą o 
ochronie lokatorow. A le wiele i pałace dorobkiewi­
czów są bardzo wysoko opodatkowane a t. zw. 
„W ohnbausteuer" jest obracana na budowę nowych 
mieszkań, których do kilku lat ma powstać 25 ty ­
sięcy. K to jada u tSacbera, kto na podwieczorek 
uczęszcza do cukierni Demla, ten musi haracz zło­
żyć .. Breitnerowi gdzieniegdzie do wysokości 40  ̂
proc! K to mieszka w hotelach na Ringu, kto ko- 
rzysta z ich przepycha, płaci podatek miastu za 
to, że u.rzymuje ulice w porządku, że je  oświetla. 
Podatek ten w formie procentowego dodatku do 
ceny pokoju ściąga Breitner niemiłosiernie.

I  cóż. dziwnego, że kołtunerja klnie. Że ka- 
wiarze, szynkarze i wszelakiej maści producenci 
rozrywek demonstrują ciągle przed ratuszem i od 
grażają się Breitnerowi, którego te wszystkie rewol­
ty  mało wzruszają, i

b)
KŁYM POLISZCZIJK.

Chrystus ziemi naszej.
(Z ukraińskiego).

('Dokończenie.)
Ktoś głucho i niewyraźnie bąknął:

- ,,Karateli“ !) idą... Znaezyaji ażebyśmy 
więcej nie sprzeciwiali się...

Wszyscy spoglądnęli w tą stronę, skąd 
dał się słyszeć głos i zobaczyli przewodniczą­
cego ,,komneza,moża“ . Stał surowy, pochmurny 
i‘. comiro patrzy! w ziemię.

Tak znaczy ty ?  —. zapvtał Chrystus.
— A chociażby! i ja — to. i cóż z tego ?

— jakoś dziko wybuchnął śmiechem. — Nu 
i zobaczymy, jak to ty sprawisz się z niemi...

— A to  prawda, zobaczymy ! — krzyknął 
ktoś.

— Tak, tak!... — zaszumieli inni, lecz 
w tejże chwili ścielili i niby fala prędko po­
częli rozchodzić się.

— A to co tak iego? A to co takiego?... 
nie rozumiejąc zakrzątał się stary Piotr lecz 
go ktoś chwycił, za rękaw i pociągnął za 
sobą.

— Pan Bóg wie, co) z tego może wyjść...
— mówił ktoś rozsądhwie na podwórzu za- 
mvkając w rota.

Na Inijajdanie, gdzie przed chwilą falowa­
ło morze głów ludzkich, była pustka, jak je­
sionią w polu. Stały tylko dwie ludzkie posta-

J  ekspedycja karna.

c ie : jedna sm ukła i wysoka, diruga przysad. 
kowata i kostropata. Pieriwsza spokojnie pa­
trzyła w niebo, jak ono wyjaśniało się, a 
druga skrobała się w głowę 'wiciąż Dokasziu- 
jąc w niecierpliwem oczekiw aniu. W tern nad 
leciał na nich ktoś czarn>r: i kudłaty. Zatrzy- 
miał ;się' i k rzyknął:

— KtO' tutaj?....
— Ja jestem! — odpowiedziała kostro­

pata postać. — Komnezamoż znaczy....
A ty  k to ?  — zwrócił się jeździec do 

smukłej postaci.
Postać ąnilczała, niby niesłysząc niczego.
— Kto tv  tak i? ! krzyknął jćździec nie­

cierpliwie.
A to właśnie ten sam buntownik! — 

odezwał się komnezajnoż.
— Jakie imię jego ?
— Ta, on zwie siebie Jezusem... Mówi, 

że zstąpił z przydrożnego krzyża... — za­
czął komnezamoż, lecz zagłuszył go głośny 
w tbuch śmiechu jeźdźca.

— Cha, cha, cna!... — śmiał się jeździec 
na całe gardło. —- Jezusem zwie siebie?!... 
Cha, cha, cha!... Patrzcie, co za komedja !..: 
I czego już nie wymyślą ei kurkule !...*) Cha, 
cha, cha !...

Przyjechali i inni. Obstąpili Go ze wszech 
stron i także zaczęli się śmiać:

— A nu1 pokaż ręce!...
On spokojnie wyciągnął ku nim dłonie 

i przy smutnylm blasku księżyca, zaczerniały 
rany blizny przed ich oczyma. Upiekli trochę 
zmieszani i zwrócili się ku „starszem u1' — 
co on powie ?

Ż republiką już by się burżuazja tam pogo­
dziła. Ale płacenie podatków stąje się kością w 
garle.

Tak dobrze, tak  wygodnie było w cesarstwie. 
Tam pospólstwo płaciłu. I m ilczało! „Hteuer zahłeu 
und kuschen!“

A  dzizłaj ? Koniec świata ?
Gdkieżtam! Pccząiek nowej ery, gdzie socja­

lizm zdobywszy władzę i w dziedzinie podatkowości 
granitowe wykuwa swe zasady.

Z6 milion. mH w złocie dla Polsiri.
PARYŻ, 1 g i.udn ia  (Pat). K om isja a rb itrażow a 

d la  sp raw y  w yp ła ty  n a  rzecz P o lsk i ż e  strony  N ie­
m iec części funduszu  ubezp ieczeń  społecznych dli, 
G. Śląska |X)Sl;mo\viła n a  osla tn iem  p o sied zen ia  przy 
znać Polsce 26 m iljonów  m arek  zło tych  zam iast 6 m i- 
ljonów  proponow anych  p rzez  delegację n iem . P ie rw ­
sza ra ta  6 m iljonów  m a być  zap łacona  5. lutego 1925 
reszta  zaś 20 m iljon , w  p ięciu  rocznych  ra tach  po  
i m iljony  p ła lnc  1. lutego każdego ro k u . Pow yższa 
decyzja została  podp isana  p rzez  członków  k o m isji 
a rb itrażow ej o raz  delegatów  obu  stron . B ędzie ona  
p rzedstaw iona do ap roba ty  RadV L igi N arodów  n a  
sesji g rudniow ej W R zym ie.

Herrlol o befcpIectfństoiB Francji.
SA IN T I)IE . 30. listopada. (Pat). I le rrio t. odpo- 

pow iadając  n a  pow itanie jn-zed staw  .cielą repub likanów , 
zalecił im jedność  d la  osiągn ięc ia  poko ju  i bezp ie­
czeństw a. T w ierdzen ie  — m ów ił p rem ie r — jakobyśm y  
w yrzekli się praw F ra n c ji jest ka liu n n ją , F r a n c j i  
nie m oże  (się (rozbroić, d o p ó k i jn e  będzie  zapew nione je j 
bezpieczeństw o. A rbitraż, bezpieczeństw o i rozbro ję  
nie — to trz y  filary, n a  k tó re  m am  stfedc zw rócone 
ofcży.

— a—
3 los rM n lk d U ! poiskich w Franci!

PARYŻ, 30. listopada. (Pat). M inister p racy  Go- 
la rd  p rzy ją ł sen. O sińskiego, 'który p o ru szy ł m iędzy  
innem i po łożenie  robo tn ików  po lsk ich  w e F ran c ji i 
kw estję odnoszącą  się do em igracji po lsk ie j w e F ra n ­
cji. D ziś sen. O sińsk i rozpoczął ob jazd  (wielkich o- 
Środków  przem ysłow y cli w  północnej F rancji, gdzie 
znajdu je  się najw iększe ' skup ien ie  robo tn ików  pol- 
sklch.

PARYŻ, 30. listopada. (P at). M in ister Sokal p o ­
w rócił dziś ra n o  z Genewy, ąby o sta teczn ie  zała tw ić 
kw cslję w-znowicuia rokow ań  w sp raw ie  zaw arcia  n o ­
wej konw encii em igracyjnej.

Starszy rozm awiał o czetnś z przedstawi­
cielem ,,komjiezamoża“ .

— Rzecz pewna, to w ar jat, o ile nie jest 
zamaskowanym agitatorem. . A nawet, cho­
ciaż by naprawdę był, toi i Jak nic ma tu  miej­
sca dla Niego.... — usłyszeli i 'wiedzieli, że ina­
czej być nie może.

Odeszli trochę i 'czekali, co to „starszy" 
powie, ale ten spokojnie, bez pośpiechu, roz­
pytywał o .wszystko — tak, jakby chodziło 
o najzwyczajniejszą .rzecz, którą nie warto się 
przejmować. W  końcu skończył swą rozmo­
wę i zwrócił się do nich. Był pewnym sie­
bie, jak zwykle, tylko mu czegoś drża­
ły usta.

—- Bierzcie go koledzy! — kiwnął w s tro ­
nę smukłej postaci — Myślałem;, że tu taj nie 
wiedzieć co się stało, a tu taj tyle wszyst­
kiego, że przywlókł się jakiś przybłęda, mnich.

Koledzy nie ruszali się. Chcieli mówić o 
prawdziwych ranach na rękach1 i nogach, lecz 
ni-e mieli odwagi. ,, „Ach czy jecino naan już 
przychodziło robić w te czasy? — pomyśle­
li sobie i przystąpili do smuklej postaci.

— Tą samą drogą wracajcie! —. zako­
menderował „starszy".

„Koledzy" włożyli nogi w strzemiona, po 
prawili swoją broń na plecach i .uHziąwszv 
przed siebie tajemniczego mnicha, popędzili ze 
wsi w pole.

A „komnezamoż" pozostawszy sam, dlu 
go jeszcze przysłuchiwał się czemuś, a kiedy

“ ) ,,K urkule" — bogacze.

/
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Przeciw ministrowi kapitału.
P rz em ó w ien ie  sejm ow e ło w . S ta ń c z y k a .

Napięcie watki, taką klasa ro b o tn ica  pro­
wadzi z rządem bur ż u azVjnym>> zależne jest od 
stopnia reakcyjnośo danego rządu. Do obec­
nego rządu stosunek klasy robotniczej można 
nazwać personalnym. Inhy jest stosunek robo­
tników do p. premiera i inny do Mpi1. przejmy- 
słu  i handlu. Klasa robotnicza, jako ta, któ­
ra na'w iększy podatek inflacyjny zapłaciła, o- 
cenia doniosłość stabilizacji waluty, Skutki sa­
nacji Skarbti byłyby jednak o wiele lżejsze dla 
klasy robotniczej, gdyby p. Kiedron był m ini­
strem  przemysłu i handlu, a nie ministrem 
przemysłowcólw!.

Minister Kiedroń d o D ro wadził do tego, że 
w Polsce mąrny najniższe płice i najWyższe 
ceny. W przemyśle węglowym, i hutniczym 
przedłużono czas pracy, a potu ima to cena 
węgla |\v Czechosłowacji, w Niemczech i we 
Francji jest niższa od ceny węgla górnjoślą- 
skiego. Gd) u nas wskaźnik Wyncjsi 188.6 do 
100, to  w Czechosłowacji wskaźnik wynosi 158 
w Niemczach 137.4, a Kye francii 115. Dane 
te zaczerpnięte są z Gł. Urzędu Statyst.

Dowiedzione jest, że gdyby od cen naszych 
odliczyć koszt robocizny, to i wtedy jeszcze 
nasz węgiel będzie droższy. Są to skutki gos­
podarki p. Kiedron ia, k tóra doprowadziła tak­
że do tego, że w Polsce tonna Węgla kosztuje 
29 zTS a ta sama tonna węgla polskiego wl 
Niemczech sprzedawana jest po 18.zł. W ten 
sposób ułatw ia się konjs umyję zagranicznemu 
przemysłowi i gd )by  otwkrto u nas granicę 
dla wiwjozu wyrobów przemysłu zagranicznb- 
go, nasz przemysł [musiałby stanąć. Straty, 
k tóre przemysłowcy Donoszą na wywożonym1 
zagranicę węglu pokrywa polski konsument.

Argument, że wydajność naszego górnika 
jest niższa, nie wytrzymuje krytyki. W  Cze­
chach płace w górnictwie są przy uwzglęanie- 
niu1 siły kupna pieniądza o połowę wy żjslze 
pizy tymże 8-godz. dniu pracy. Nie obniżanie 
trłac i przedłużanie czasu pracy tjczyni nas 
zdolnymi do konkurencji z zagranicą, lecz z rui a 
na ludzi stojących na czele przemyjsłtt i odlpo- 
wiednie zorganizowanie pracy.

U nas nic docenia się wartości robotnika 
i pt owad zimy handel robotnikam i z Francją 
i z całym światem Pan minister przemysłu i 
handlu rozwinął jedynie ten handel. (Pos. Ko­
złow ski: Tak mówii, jak w Krakowie). Panie,

tafki żart, to jest istotnie głupi, tylko o... może 
w ten sposób mótwjić.

Obniżaniem płac przcjmysłuwcy doprowa­
dzili do tego, że szerokie masy ludności ?a 
najmniejszymi konsumentami. Średnia płaca 
w górnictwie wynosi 4 zł. i kilka gioszy, a 
50 do 6u procent robotników  zarabia 2 i poł 
zł. Będziemy mogli konkurować z zagranicą 
tylko wtedy, jak robotnik nasz będżie lepiej za­
rabiał, lepiej odżywiał się i intensywniej wskil 
tek  tego pracow ał.

Za tę  politykę odpowiedzialny jZst mini­
ster przemysłu i handlu t dlatego cała klasa 
robotnicza bez względu na przekonania poi i 
tyczne ma jedno życzenie, aby p. minister po­
dał się do dymisji.

Nie jest zgodne z prawdą, jakoby u naś 
mniej pracowano, niż zagranicą. Na zjeździć 
inspektorów pracy stwierdzono, że 50 procent i 
robotników  W Poisoe pracuje więcej, aniżeli 
ustawa nakazuje, do czego zmusza się ich g ło -| 
dem i presją. Zagranicą natom iast ustawy są 
ściśle przestrzegane, Zagranicą podziwiają, \ v

jak prymitywnych wjarunkach pracuje roootr.ik 
polski.

Nie możemy mieć zautauia do p. minjscra 
przem ysłu i handlu i beciziejny go(z całą bez 
względnością zwalczali jako najgorszego szko­
dnika dla polskiego społeczeństwa i przedc- 
wszystkiem polskiej klas, robotniczej

Ten minister naprawdę m ógłby sobie rę ­
ce podać z p. Królikowskim, bo tę samą misję 
spełnia. Jego rządy pomagają komunistom i 
Niemcom do objęcia Górnego Śląska, bo Klasa 
robotnicza ma dość tych eksperymentów, że­
by minister był na usługach obcych kapitali­
stów.

Oszustwa, k tó re się dział) na Górnym 
Śląsku, wyszły na jat1" w 2 dni po pot rocie 
komisji, k tóre stw ierdziły, ż e .. przemysłowcy 
są biedni, że należy czas pracy przedłużyć. Ó- 
szustwa, k tó re  się działy na Górnym Śląsku, 
były  z wiedzą p. ministra, a  jeśli bez jego 
wiedz)', to także nie powinien tu 5 minjut sie­
dzieć.

Jako wyraz braku zautania wnosimy, aby 
w pozycjfi budżetu Min. Przem ysłu i Handlu 
dział I. § 13. zamiast 1,500.001 zł' wstawić — 
1,499.000 zl.

„Ochrana" klerykalna nad nauczycielstwem.
Przed kilku dniami odbyło się we Lwowie 

zebranie w sprawie ,,daniny oświatowej". Idzie 
poprostu o to, aby ze społeczeństwa wyeks­
ploatować setki tysięcy złotych na budowę 
szkół, czytelni, a nawet kościołów (Właśnie 
teraz) na kresach wschodnich. Ostatecznie mo- 
żnaby nic nie mieć przeciw temu1, by obywa­
tele wyręczali państwo W jego obowiązkach1, 
pierwszorzędnego znaczenia, jak budowa szkół 
gdyby nie obawa, że oieniądze społeczeństwa 
pójdą na cele utwierdzania się szowinizmu ha 
kresach.

Przykład tego, co się robi w okręgach, 
gdzie endecja rządzi podaje „Wyzwolenie: Oto 
w powiecie węgrowskim, inspektor szkolny w 
W ęgrowie zamknął szkuły powszechne (a więc 
państwowe) W Brzózce, Brzozie, Drgiczu, 
Mrozowej W oli i t  d. niby to w  mnę oszczęd­
ności Ale oto ks. Lewicki z Kamionny, pi­
smem z dnia 30. IX. 1924 L 600 pisze, ,,że 
dla dobra mieszkańców postanowiłem! Wie wsi 
Kamionna grul Łochów otworzyć szkołę je dnu 
klasową". Po to  więc inspektor szkolny p. 
Bursztyn zamknął szkoły wymienione, aby w

gwar ludzkich głosów Umilkł, i zaległa ci­
sza, westchnął g ło śno :

— Jaka szkoda!... Zupełnie nie spodzie­
wałem się, że tafli się stanie.

V.
Na drugi dzień wczesnym rankiem, wszy­

stko, ico żyło W e wsi, juiź było na nogach. Ze­
szli się na majdaniió i pytali „kom nezaniuża":

— Gdzie On?....
— Zabrali Go — odparł tenże.
—■ I on im uległ ?... dziwili się.
— A ifzdmuż by Mu mc uledz, jak1 wy 

wszyscy rozbiegli się ?... — uśmiechał się w 
zakłopotaniu „Komnezaimoż".

— 1 skąd oni tak nagle najechali ? —
m artwił się któryś.

— Hm. uśmiechnął się znowu „komne- 
zamoż". — Musiałe(m im dać znać, znaczyć 
ażeby przekonać się, czy naprawdę, to co 
warte.

— Ty Judaszu! — krzyknął dó niego 
stary  P iotr.

— \  ty  niby, co takiego ? — surowo
zwr oleił się do niego „koinneząmuż". — Prze 
rieŻ.. Nazywasz się Piotrem —

— Ja... ja ., ja .:: — aż zukipiaJ stary* 
lecz nie znalazłszy słów, Umilkł.

Milcząc stali wszyscy i przyglądali j»ię zie­
mi, na k tó rej spostrzegli ślady jakieś na bru 
dnym śniegu Przyglądali się i poznali. Sia­
dy nóg bosych. — Jego ślady. Poszli za ni­
ań i Wyszli jż za „kołow rot". Dalej! żadne-
g|o iladu, bo na polu w iał północny wiatr i 
zaniósł jfe śniegiem.

—• Poprowadzili Go do miasta... — po­
wiedział k toś smutnie.

— Lecz on mówił, że jeszcze do nas przyj­
dzie !... — głośno powiedział stary  Piotr

— Oczekujcie Go!... Oczekujcie!.. — za­
gadkowo jakoś bąknął „komnezamoż".

Lecz nikt na niego nie zwrócił uwagi i 
tak powracali do domu, każdy snując swoje 
własne myśli.

Myśleli o Nimi i z/dnia na dzień oczekiwali 
kogoś. Lecz minął Adwent .i Boże Narodze­
nie, a o Nim żadnej" wiadomości. Dopiero na 
Gromniczną dowiedzieli się od jakiegoś po­
dróżnego żołnierza „krasnej arm ji", że —- pe­
wien mntch nazywał siebie Jezusem; podobno 
nawet cuda działał, lecz go za to rozstrze­
lali".

N iektórzy uwierzyli w to, byli i tacy, 
k tórzy  powątpiewali.

— A m o ż e  to t y l k o  t a k ie  k ł a m s t w a  r o z ­
s i e w a j ą  ? — : m ó w i l i .

...Razir pewnego, jak były silne mrozy, 
k tos ściął nau^i krzyż na opał, żeby po­
grzać się trochę i zam iast niego pozostał po­
śród pola |mały pień.

I jeśli nawet k toś spojrzał w tę stronę, 
niczego już nie oczekiwał i nie S D o d z ie w a ł  
się...-

Do dziś dnia jeszcze żyje s ta ry  Piotr; i wie­
rzy zawsze w  to, cc (widział na własne oczy, 
a wsoommając ową niezwykłą przygodę wzdy­
cha :

— Gdzież ten Chrystus ziemi naszej?... 
Gdzież On?!...

KafniomUe stworzyć szkolę prywatną, służą­
cą klerowi, me państwu. N atom iast nauczy­
cielka otrzym uje pobory ze Skarbu Państwa, 
Inspektor szkolny ominął tu  prawo (przysłu­
guje ono jedynie Radzie Szkolnej powiatowej), i 
zawarł kontrakt z ks. Lewickim. Nauczycielką 
w te j szkole jest osoba nie posiadająca dosta. 
tecznych kwalifikacji, ale za to jest to osoba 
— jak1 pisze ks. proboszcz — ;o „chlubnych 
świadectwach" Ciekawi jesteśmy od kogo i 
w jakim zakresie.

Inspektor szkolny w W ęgrowie idzie pod 
dyktando kleru i obszarnictwa.

Posłani a z „8" obszarniczka Holder- Eg- 
gerowa, jęczy, że ,wj powiecie jest zaduzo „na­
uczycieli hidowcówY. Uradzono więc, że na­
leży nauczycieli lewicowych prześladować, prze­
nosić, lub zwalniać. I oto zwblmono, około 
60 naucz., a w śród nieb wielu niesprawiedli­
wie na ich miejsce przyjęto „narodoWb" my 
Nących. Ale co ciekawsze, że kiedy nauczy­
ciel z innego powiatu sk łada ł to  podanie, to 
ks. dziekan z W ęgrow a zasięgał o nim opimji 
dó jakiej partji należał, pracując na poprze 
dniem jmiejseu

W  W ęgrowie, pracował ob. St. Czyżew­
ski. Księża krzywo patrzyli na niego i to 
wystarczyło, aby go Tspektoi przeniósł z W ę­
grow a . Ob. Czyżewski zaskarżyd za to posta­
nowienie mspektora, ale ten zbuntoWał się i 
nie chfcjał skarg1 do wyższej władzy posłać.

To tylko parę kwiatków, a możnaby je 
mnożyć bez liku. Bo endecja jest bardzo za, 
borrza.

Egzekutywa soc. MiędzynaioddwH? 
robotnicze!.

N ajb liższe 'posiedzenie  E g a sk u t^ jiy  Między miro- 
dów ki robotn iczej odbędzie, się w B rukse li w  dn iach  
•1—6 styczn ia  1925. O brady  jej poprzedzi posiedzen ie  
B iu ra  soc. M iędzynarodów ki robotniczej. N a po rządku  
dziennym  o b rad  E gzekutyw y poza sp raw ozdan iam i z 
przygotow ań do najb liższego  m iędzynarodow ego k o n ­
gresu  zn a jd u ją  się  kwe.stja udziału  w U nji m iędzy­
p arlam en tarn e j. w alka  z faszyzm em , s tosunk i Międży 
dzynarodów ki do pozaeuropejsk iego  ru ch u  robo tn icze­
go o raz  tak tyka  w obec M iędzynarodów ki kom unistycz­
ne j i ro sy jsk iego  p rob lem u .

Stracenie Aurach bandytów.
W A RSZA W A  l. g rudn ia . (Pat). Sąd d o raźn y  w 

N ow ogródku skaza ł n a  k a rę  śm ierc i p rzez  rozs trze lan ie  
m ieszkańców  gm in y  R u b ieże  w pow. Siołpeekim  J. 
SzanI4c|ę ii T  f  orow skiego z źnw odu (rolników, za ra  
buńkowry nap ad 1 i zam ordow naie  Szai Czarnego, k tó ­
rem u zrab o w ali p o rtie t z  20 zw ltym i i w o rek  z ow ezyn- 
kam i w artośc i 12 zł.

W yrok  zosta ł w ykonany.
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j t f  o u n tt jjj z  d n ia .
Lwów, 1 grudni* 

REPERTUAR TEAThU MIEJSKIEGO WE LWOWIĘ
.TYtotek o guu i  7 wietz. ..Niziny".
;>j oda o godz. <1.30 popoł. „N oc 'Sw M ikołaja" 

(p rzedstaw ienie d la  m łodzieży  szKolnej).
Środa o godz. 7.30 wlecz. „P ocałunek  
C zw artek  o godz. 7.30 w iec/. .N iz in y " .
P ią tek  o godz. 7.30 wiecz. „M adam e B u tte rlly " 

(gość. wyst. Szym anow skiej A bonam ent w ażny).
Sobota o godz. 3 popoł. „N icboska k o m c d ja 1' 

"przedstaw ienie dl.a m łodzieży  szkolnej).
Sobola w yjątkow o o godzinie 6-tc) ...Noe sw Li- 

k o ła ja  A
R FPER T U A R  TEA TRU  MAŁEGO, u l. G ródecka 2b 

W torek. o godz. 7. wiecz. „Miłość czuw a" 
ś ro d a  o godz, 7.30 wiecz. ...Miłość czuw a". 
C zw artek  o godz. 7.30 w iecz. „M iłość czuw a" 
P ią tek  o godz. 7.30 wiecz. M iłość czuw a".
Sobota o godz. 7.30 wieez. .Miłość iczuwa .

R EPER TU A R  TF.a T R lJ NOW OŚCI. ul. S łoneczna 
W iórek o gouz 7. wiecz. „H rabina M arica" 

środa  o godz. 7-30 wiecz. „M aryca"
C zw artek o godz. 7.30 wiecz. „M aryca".
P ią tek  o godz. 7.30 wiecz. „M aryca".
Sobota o  godz, 7 3 0  wiecz. „M aryca"
Począw szy od  d n ia  2 go g ru d n ia  p rzedstaw ienia 

we w szystk ich  Teatrach m iejsk ich  rozpoczynają  się
0  godzinie. 7.30 w ieczorem . O statn ie  tram w aje  od jeżdżać 
b ędą  we w szystkich k ie runkach  m iasta  po  ukończeniu  
przedstaw ień.

T EA T R  ARTYSTYCZNO-LITERACKI „BAGĄTELA ’. 
„P ocałunek", sk e td i. — B. B ronow ski. — B aj

1 Memphis — H a rry  F lem ing  — N ilson  e t Bob •— 
„M aison R iehe", farsa. — Początek o godz. 3.1 a — 
C eny m iejsc  od 2—3 złotych.

R E P L R T U U ł BIURA K O N CER T. M. T U E R K A :
D ziś W torek P rot. Karol E leseh, skrzypek. 
P ią tek , a. g ru d n ia . P a ry sk i K w intet in s trum en ta lny  

{„(hiinletle in.stu uniental de  P a r a " ) .  1001 3

U N IW E R SY T E T  LUDOW Y IM. A. M IC K IE W I­
CZA. W szeicliświal a człow iek".

środa, o godz. 7. wiecz. prof. dr. A. Z ierhofier. 
Z agadnien ia  życioyye na  pow ierzchni ziem i. Część I.

Sala M uzeum  przem ysłow ego, ul. H etm ańska, g 
7. w iecz i

iBO.NAMI NT G RU DN IO W Y, P ozosta łą  jes /czó  
część abonam entów  grudniow ych sp rzedaje  'kasa eo- 
dzw nnie  w godzinach urzędow y cli. Zyviązki i kor- 
porucje  uprasza się b y  celem  u łatw ien ia  m an ipu lac ji 
i un ikn ięc ia  na tłoku  ix>dawa)y od ra z u  sp is  osób 
pragnących o trzym ać ihonam enl. Na spis laki p o ­
d an y  przed po łu d n iem  będzie m o żn a  popo łudn iu  od 
razu  o trzym ać w szystkie abonam enty .

\B O N h \C I  Z P R O W IN C JI. Ybomunent lealral- 
n y  m a 'rów nież wi<lu nabyw ców  z  p row incji, k tó ­
rzy k o rzy s ta ją  z niego bardzo skw apliw ie. A bonam ent 
g rudn iow i dla tych abonentóyy najlep iej usku teczn iać  
yv ten sposób, by  w ygotow ać lisię tych w szystk ich  
psób  z  danego  m iasla . k tó rzy  chcą  ko rzystać  z ulg 
tea tra lnych  i nadesłać  ją  w raz  z p ien iąd zm i pod 
adresem  T ea tru  W ielkiego. A bonam ent grudniow y lak 
w yjątkow o korzystny  pow inien być y\ przecńigu k ró t­
kiego czasu rozchw ytany .

ąNOC SV M IKO ŁA JA  W środę ’ o godzinie 
3.30 pojx>l. p rzem iła  sz tu k a  dla m łodzieży  Szukiew icza, 
k tóra yy ;zeszłvm m kii -zdobyta sobie tak  ogronm e powo- 
dzenle.

P . P . PO POW ICZÓW  NA- I K W IA T K O W S K I śpie­
w ają po raz  p ierw szy  w środę “w ieczorem  w  „P oca­
łu n k u " .

G OŚCIN NE W YSTĘPY SZY M A N O W SK IEJ. Zna­
kom ita  śpiew aczka. u lub ien ica  pub liczności lwow­
skiej rozpoczyna sw e gościnne w ystęp) u  mas w; p ią ­
tek  w „M adam e B u tte rlly " . J e s t to jed n a  tt n a jle p ­
szych p arlji znakom itej śpiew aczki, k tó ra  nieduyyno 
odn iosła  szereg n iezw ykłych sukcesów  zagran icą. A bo­
nam en ty  g rudniow e n a  w ystępy Szym anow skiej będą 
w ażne.

Z MUZYKI. Dziś w oJW lorek k oncertu je  w e Lwo- 
wVa P ro f K arol E lcsch. jed en  z (najśw ietniejszych 
skrzypków  w spółczesnych. P rol. K arol Ellesch uclio-
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dzi zagranicą n iety lko  za  p ierw szorzędnego  w irtuoza  
i uniw ersalnego m uzyka, a le  rów nież za na jw y b itn ie j­
szego peciagoga w E urop ie ; U czniam i jogo są  m . in. 
znan i u ńas A lm a 'M oodic i R o b ert P eru tz .

W p ią tek  d n ia  5. g ru d n ia  odbędzie  się w ieczór 
k am era ln y  P arysk iego  Kyyintetu m siu ru  m entalnego 

(.,Q uintetle Instirum eulal de P a ris") . Zespół jedyny  
w sw oim  ro d za ju  (Flet. harfa , skrzypce, a ltów ka, i 
w iolonczela) z łożony , z najw ybitn iejszych  a rty stów  lau ­
reatów  i (pierw szorzędnych ko n cerim istrzó w  C olonn a  
i I.,am ourox‘a w P aryżu  w ykona n iezw ykły  program  
w rozm aitych  kom binacjach  o ik ie s tra ln y eh  rzad k o  u 
nas słyszanych. P ro d u k c ja  la będzie  n iew ątp liw ie  jed- 
p ą  z hajicjiekaw-szytch i n a jp ięk n ie jszy ch  b ieżącego se ­
zonu.

P R Z ł P IĘ K N A  WYSTAW V SIA RYC.it M ISTRZÓW  
w  -a łonach Tow. Przyj. Sztuk p ięknych  c iesząca1 
się o lb rzym ią  Irekw encją  zw iedzających zostan ie  w 
kró tk im  ju ż  czasie zam knię tą . Kto ,z m iło śn ików  
sztuki n ie  zw iedzi) do tychczas tejże w ystaw y pow inien  
to  uczynić w tych dn iach .

OTV> \R C IE  WYSTAW Y DROBIU, go łęb . i k ró li 
ków  we l.w ow n odbędzie się  w  d n iu  7. g ru d n ia  b, r
0 goilz. U) i pó l przedpoł. w k ry te j u jeżdżaln i wojsko- 
Owej. piv,\ ul. Jab łonow skich .

i.M \SO\YY YY1EC KOLEJARZY odby ł się w ub. 
niedzielę  w sa li „G rażyny". O m aw iano  sp raw ę p ro jek tu  
pragm atyk i służbow ej, k tó ry  n ies łychan ie  k rzyw dzi 
ogól ko lejarzy , o raz  sp raw ę drożyzny .

Szczegółowe sp raw ozdan ie  z w iecu jjodam y w n a j­
bliższym  num erze.

KURSY W A L U I 1 AKCJI PRZEM YSŁOW YCH. 
K urs akc ji pozosta ł w czoraj bez zm iany , 'zaś obce wp- 
lu ly  m ia ły  tendenc ję  znizkow ą. Ptai:ono we L w ow ie: 
do  Lary do i trz y  czw arte, ikanad. ao  5.14 i pół,
ko r. czeskie, d o  0 15 i jed n a  czw arta, fran k i fi anc. 
do Qj27 i jed n a  czw arta , fr. S/.waje 98 1. funty  23 70
do  23.85. złote* 20 kor. dc 21.80, s reb rn ą  k o r U. t l  lpoł

W  Z urychu  p łacono 29. z. m  przekazy  100. go­
tów ką 99 fr. szwajo. za 100 zl

Akcje płacono Chodorów od 5.35. Cegielski 0.54, 
Ćmielów 0.53, O ikos 2.30. Parow ozy' C.31, T esp  3.70, 
Z ieleniew ski 10.35 zł.

CENY ZBOZ \  m ia ły  w czoraj tendencję  iekko- 
zniżkow ą. Na giełdzie zbożow ej we Lw ow ie w czora j 
no tow ano : pszenicę 25 .50—26.50. żyio 20—21 jęczm ień 
J 8 — 23.50, ow ies 20—22.50, faso lę  b ia łą  34— 30, cent 
kow aną 31 —32 zl.

k a r y g o d n i  h a r c e  w ł a ś c i c i e l i  s a m o ­
c h o d o w y  M arcin  D om ański, robo tn ik  m iejsk ie j e lek­
trow ni w uli. n iedzielę  o godz 5 rano  czyścił szyny 
tram w ajow e na pl'. Y larjaekim

YY tym  czasie  nad jechał w  szalonym  pędzie, sam o­
chód  nieośw ietlony, k tó ry  p rze jecha ł D om ańskiego. 
O sobnik k ieru jący  autem , zbiegł, n ic  udzieliw szy po­
m ocy  o lie ize  swej zb iodniczej n ieostrożności. N um er 
sam ochodu  n ie  został u sta lony .

Nieszjezęśliwego odstaw ił następn ie  poste runkow y  
do szp ita la . S tw ierdzono tam , że D om ańsk i do zn a ł z ła­
m an ia  obu  nóg o raz  licznych o b rażeń  “w ew nętrznych
1 zew nęirznvch.

Sam ochodem  Ni r. 7279 jecha ło  w czoraj dwóch 
m ężczyzn  z ja k ą ś  k o b ie tą  z B rzuchow ic do Lwowa. 
Jad ący  trzym ali w ręku  d uże  gałężjel i b ili n iem i k aż­
dego napotkanego p o  drodze.

Auto w ojskow e N r. 3834 po trąc iło  u  zbiegu ulic 
G ródeckiej i Janow sk ie j 14-lclniego Y\; ilhe |m a Kaez- 
kego k ló ry  zosta ł c iężko poran iony .

"  OFIARY' N IEO STR O ŻN EG O  OBCHODZENI A SIĘ  
Z BRO N IĄ. D o (szpitalu przy w ieziono w  g roźnym  
stan ic  3 1-Ie1nią Slefanię M rozek, żonę u rzęd n ik a  ko­
lejowego zam ieszkałego n a  Sygntówce, k tó rą  postrze lił 
jirzypadkow o m ąż. inan ipu iu jąuN n ieoslrożn ie  rew ol­
w erem .

Zol ja K ow alska, żona  posterunkow ego, zum iesz 
kn ła  p rzy  ul. Zielonej, zrań  i ta  się p rzypadkow o w y­
strza łem  z rew o lw eru  m ęża  w  obie  dogi

W O i NOSC KUB ŻYCIE. A nna G łuch nad  w szyst­
ko przenosi w olność. U m ieszczona czasow o w areszcie 
po licy jnym  z ż a lu  za sw obodą usiluw ała struć  się 
sub lim alein .

NAPAD ZDZICZA ŁEG O  O SO B N IK A  NA K OBIE 
T Ę  YY M IESZK A N IU . M arja  K asprzvszynow a baw iła w 
pi), n iedzie lę  w  m ieszk an iu  DmyLra P ry jm y  jjoziTrcy 
•realności p rzy  u l. C zęstochow skiej. \V  tym  czasie  
p rzyszed ł fu w stan ie  podchm ielonym  W ładysław 1 
B ury. k tó ry  rzucił się na- obecną i u siłow ał dopuścić  
się nia niej gw ałtu. Gdy K asprzyszynow a (Wyrwała się 
z jego ob jęć  n a p a s tn ik  d o p ad ł ją  |pow tóm ie i c iężko  
pobił taburetem . JNa k rzyk  m asak row anej w biegła do
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m ieszk an ia  P au lin a  H arasik , n a  k tó re j w ittok B ury  
Zbiegł P o lic ja  odszukaki go jednuk  i o sadziła  w  
areszcie . '

Z kR O N I Ki POŻ Y P.śE J. W  sk ładzie  szkła Izaaka  
L an d au a  na S tarym  R ynku  zapa liły  się nagrom adzone 
W piw nicy  sianoi i SJoms.

N a  Z niesien iu  pow stat p o ża r w  dom u B azylego 
Sikorczaka. , przyczen . sp a liła  się częśc dom u.

YYr kam ien icy  przy  ul. E. Sap iehy  p o d  I .47 po­
w stał p o ż a r  ja rych  ow y z jtów odu (niedbałego gzyszczeina 
p om iną . S traż j jo ia m a  była  czynną  w e w szystk ich  
W ypadkach i tojgtnie ugasiła.

CZY JE  FU TR O  ? N a  jK isleriuiku P . I ’. W RałdWańcu, 
pow . sokalskiego, zn a jd u je  się w  p rzechow an iu  m ę ­
sk ie  lu tro  z  czarnych  ro sy jsk ich . Daranow, P o ch o ­
dzi ono  z k radz ieży , popełn ionej n a  szkodę n ieznanego  
w łaściciela.

NAPADY’ I P O R A N IE N IA . p ię c iu  n ieznanych  a- 
w un lum ików  napad  to w czoraj w ieczorem  n a  pirzecho 
(łżącego u licą  W eteranów  agenta handlow ego. M arjana 
flis  zań skie^oi i  p ó ra iu łi  go ciężko. P o  Z aopatrzeniu od- 
dw iozjo  go Pogotow ie ra t. w  sum ie  (groźnym do szp i­
tala.
i W  teatrze ru sk im  p rzy  ul Szuszkiew icza podczas 
zabaw y pow stała bójka, p rzyczem  n iezn a n i blrżej 

YWadek" nożem  ciężko po ran ił 17-letniego M. Br. - 
karlego.

W Ł  YMANiY I K RA D ZIEŻE. Z m ieszk an ia  W ac­
ław a  Szpona ja z y  ul. P iaskow ej sk radz iono  z  p rzed ­
poko ju  b ieliznę w artośc i 369 zł.

N a  dw orcu ko lejow ym  ro żn i to dw a w agony z 
m ąką. Szkoda n a  raz ie  n ieokreślona .

ROŻNE A RESZTO W A NIA . T eresa  K ouopeinik w 
stan ie  p ijanym  w yw ołała  aw n tu rę  w re s tau rac ji !L. 
łaraenkLa p rzy  ul. Kościelnej, przyczem  pobita có r­
kę re s tau ra to ra . Zofję.

P o lic ja  osadziła ją  w  areszcie.
S tanisław  H odyn iak  sp rzedaw ał w  ul. Legjonów  

p o  „czesku" 3 m e try  lich oj m a te r j t  Iza k tó rą  żądał 
600 kor. czeskich . N a w idok posterunkow ego rzu ­
cił sukno  do bram y k am ien T y  a sam  usiłow ał zbtedz. 
P rzy trzy m an o  go jed n ak  i osauzo .io  w presz-ńe.

Za w łóczęgostwo a resz to w an o : Ja n a  G rzegorczy­
ka. Zofję S tresów nę M aiję  Guehoniówmę, Józefa W ą­
sika, J u rn a  M aluka. M ikołaja  R ugijczuka, i  M arję 
Nzkolnik

Podczas obław y m asztow  ano  32 m ężczysą i tkbbiet 
jako  podejrzanych  o ró żn e  przestępstw a.

Ź.ABł.ĄKYNA I ZA G IN IO N Y . W  u licy  żółk iew  
skiej ])rzy trzym ai p o ste runkow y  b łąk a jącą  się około 
12-letnią g łuchon iem ą dziew czynę n ieznanego nazw iska.

,15-fehii W łodzimiei*z fraliak w ydalił się  z  d o ­
m u  rodziców , zam ieszkałych  przy ul. B ia łonorsk ie j 
jK>d 1. 72 i przepjudł bez iwieści.

Sprawy partyine.
* P O S IE D Z E N IE  O K R Ę G O W E G O  KOMITETU RO­

BO TN ICZEG O  odbędzie  się w środę dn ia  3. g ru d n i '1 
o godz, 7-m ej w ieczorem  w lokalu  p rzy  up Sykstuskiej
1. 21.. II p  U prasza s ię  tow aszyszy  Białkow-skiego, B ea  
lw s k i tg o ,  C yganika. C hrystow skiego. D ra  D ręgiew i- 
wiczn. G órnika, dr. Ile rsz ta ia . H offm ana. Iłe lja , Mydło 
wicza, R osenb ta tta  G rzegorza. Sadow icza Szpyta. Ta- 
larka. Węgłów skiego. YY oźneg-), Żejaszkiew i"za o pu n k ­
tualne ]!rzvbyńie.

* WYSP CNE CZY TA N IE dzie ł treśc i naukow o- 
soejalistyczncj p row adzić będzie  w roku  bież. podob ­
n ie  jak  w ro k u  ub ieg łym  tow. D r E lster. U prasza się 
tow arzyszy  chcących b rać  u d z ia ł w  tern sem in a rju m  
o zgłoszenie się .osobiste ul. O chronek  9. P ro s i się o  
/g łoszen ie  iow . Jó /o ia  G em sa, J.akóba K rem era. K a­
rola Gołowskiełgo, Józefa Kota. Antoniego G ospodń-ka. 
H ierom .na  K orzeniow skiego i S. H alau n b ren era .

Sekcja  ośw iatow a. P , P . S

Z  ruchu robotniczego.
S YYYDZl Ył. YAYKON AYACZY Rady Koii. Zw 

Zaw. odbędzie zw yczajne zebran ie  we w torek dn ia
2. g rudn ia  o godz. 7 wieez. w lokalu przy" ul O sso­
lińskich  10.

8 K O N FER E N C JA  RADY ZW . ZAW ODOW YCH 
odbędzie się y\ p iątek  d n ia  5. g ru d n ia  o godz 7 
w ieczór w lokalu  w łasnym , ul. O sso lińsk ich  i. 10

A udreasik  ŻelaszKiewler..
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Gwałty reakcji węgierskiej nad socjalistami
' BUDAPESZT, 1 12. (AW). Komika dla

nietykalności poselskiej uchwaliła przedłożyć 
Zgromadzeniu Narodowetnu wniosek w spra­
wie wykluczenia rta przeciąg 25 dni z posie 
d^cma 14 po slow s-cocjahstyczuych, k tórzy  prze 
nocą zostali usunięci z oarlainentu. Ną dzi­
siejszym posiedzeniu Zgrom Naród, wbrew

przewidywaniom nie ponowiły sję zajśua bu. 
rzliwe i 'wniosek w sorawie wykluczenia owych 
14 posłów przyjęto Rozpoczęto również na. 
rady nad swym regulaminem. Podczas tych 
obrad przyszło do rozdźwięku w łonie opo­
zycji. Posłowie socjalistyczni opuścili jsałę po­
siedzeń i obradowali poza parlamenien;

Rozporządzenie o świętach.
W ostatnim „Dzienniku U st/'’ ogłoszono 

rozporządzenie Prezydenta R P o dniach 
świątecznych. Według tego rozporządzenia, i- 
tość dni świątecznych ‘wtolncch od pracy o- 
^raniczona została, do niedziel i następujących 
sw-iąt. Nowy Rok, 1 stycznia. Trzech Króli
0. stycznia, TrzeCiego Maja, Wuiebostąpituge 
Pańskie. Boże Ciało, Świętych Apostołowi P/o- 
'trą  i P aw ła 29. ^cze/wica, Wniebowzięcie Najśw. 
Mai ji Panny 15. sierpnia, W szystkich Świę­
tych 1. listopada, Niepokalane Poczęcie Naj­
św iętszej Marji Panny 8. grudnia, Boże Na­
rodzenie 25 grudnia.

Rozporządzenie to  wchodzi W życie z dh
1. stycznia ly25 r.

Rozpoi ządzeme powyższe jest dziełem pp. 
Darowskiego i Simona. Jak Kviadom.o, Chje- 
«o- Diast nie imiał odwagi przyjąć takiej usta­
w y jw| sejmie, — wolał się zasłonić rząciełn i 
i prezydentem. Zresztą sejm z początku od­
rzuci! to pełnomocnictwo, a uchwal ił je do­
piero. gól projelcl wrócił z senatu, guzie N. 
D.., Ch D i Piast sprawę załat\viłv zgodnie 
7  życzeniem Lewiatana.

Podkreślić nale? y, że wbreY protestom p. 
Prezydent 1Rzphtej zgodził się na zniesienie4 
św iąt dWfudhiowych — najważniejszych — 
Wieikiejnocy i Bożego Narodzenia! W vwo i a 
to poważne zatargi.

nowe zarządzeniu ministerstwa Kniei
WARSZAWA, 1. 12. (Pat.). Ministerstwo 

koleji opracowuje projekt zmiany przepisów 
o  dietach, kosztach podróży i przesiedleniach 
pracowników kolejowych, przyczem należy za- 

. znaczyć, że przepisy dla innych funkcjonarju- 
szów państwowych zostały już w v dane

WARSZAWĄ, 1. 12 (Pat.). Minister ko ­
le ji zatwierdził projekt jednolitych tytułów 
służbowych (w kolejnictwie polskiem, dotych­
czas bowiem na obszarze trzech b. zaborów1 
było około 700 różnych tytułów służbowych 
urzędników Kolejowych.

Akademja ku czci fuur. (limanowskiego.
ŁÓDŹ, 1. 12. (tek wł.). W  ubiegłą nie­

dzielę o d b iła  się tu taj w Wypełnionej szczelnie 
sali Fitharmonji wspaniała A kadtm ja ku czci 
tow. B. Limanowskiego. Przemawiali tt Zie- 
rróęcki, Kłuszyńska, W eisberg, Danielewjcz 
wielu mnvch.(xizęść artystyczna stała na w y­
sokim  poziomie. Tow Limanowskiemu zgoto­
wano gorącą owację.

Dr. Paderewski w Warszawie
WARSZAWĄ, 1. 12. (tel. wł ). Wczoraj 

p rzy ty ł tu  doktor Ignacy7 Paderewski. Po przy 
byciu' złożył on wizyty premierowi Grabskie­
m u  i marsz Trąmpc/yńskiemu. W najbliższych 
już dniach dr Paderewski zamierza wrócić do 
swej posiadłości w Morgues (Szwajcbrja).

Podarunki —  dla emira Afganistanu.
WĄRSZAWA, 1 12. (AW). Celem nawią­

zania stosunków z Afganistanem w, ciągu naj­
bliższych miesięcy wyjeżdża tam w charakte­
rze posła nadzwyczajnego b deiegat rządu na 
wystawię w Konstantynopolu p. Krystyn O- 
strowski, który zawiezie emirowi Afganistanu 
podarunki od prezydenta Wojciechowskiego.

IW

zaniepokojeni endecy
WARSZAWA 1. 12. (tel. wł.). Dziś przy­

byli do orenuera pp. Kozicki i At. Seyda i 
w imieniu Z!w. Lud. Nar. zapytali go, jak się 
rząd zapatruje na ustawę o organizacji najwyż­
szych władz Wojskowych i ile jest prawdy w 
wiadomościach o zmianach Vy ustawie i zamie- 
rzonem wprowadzeniu jej w życie droga de­
kretu.

Premia- Grabski oświadczył, że rząa o- 
pracował powinę jx>prawki do ustawy i że jx> 
uchwaleniu ich przez Radę ni,m strów  będą 
one wniesione do Sejmu, a ustawa będzie za- 
łatwurna W drodze ustawodawczej.

GBn. Szeptycki w kozie
WARSZAWA. 1. 12 (AW). „Przegląd

Wiecz u donosi, że gen Szeptycki skazany7 zo­
stał za pojedynek z p. Stpiczyńskim na 2 ty ­
godnie odwachu, k tó ry  odsiaduje w Krakowie.

—H:B—
Przesyłanie udrazdui na odległość.

WARSZAWA, 1. 12. (AW). Z Londynu 
'donoszą, że Marcom wynalazł sposób przesy­
łania obrazów  na odległość, zapomocą aparatu 
iski owego. Dotychczas udało ,mu się przestać 
kilka obrazów  do Ameryki

flngja zerurle sinsunkl dyplomatyczne 
z Rosją?

LONDYN, 1. 12. (Pat ). Sprawozdawca 
dyplomatyczny' „W G azette" donosi, że iząd 
angielski rozważa ev entualność zerwania s to ­
sunków dyplomatycznych z Rosją.

Huragan nad Niceą
NIGEA, 1. g rudn ia . (Pal). N ad  m iastem  przeszedł 

straszny hu ragan , k tó ry  pow yryw ał d rzew a z korze­
n iam i w aląc m io ty  i 'czyniąc, znaczne szkody  w w ielu  
b udynkach . W  w ielu  m agazynach  został} po tłuczone 
w itryny . S traty  m a te r ja lu e  bardzo  znaczne. W  czasie 
h u rag an u  70 osób odn io sło  ła n y . ;

Uczczenie pamięci tow. Wiiorda 
Regera.

W niedzielę  7. g ru d n ia  b. r. jak o  w dw udziestą  
rocznicę śm ierc i bo jow nika i m ęczenn ika  socja lizm u  
polskiego ś. p. W ito lda  R egera odbędzie  s ię  w  sali 
tea tra lnej ..D om u R obotniczego ' w. P rzem y ślu

UROCZYSTA AKADEAiJfl.
Delegacje sk ładające  w ieńce zb ie ra ją  Się o godz. 

12 tej w sali Zv ią A ó w  Zaw odow ych W „D om u Ro 
botniezym ".

U praszam y Szan. Tow., byście  w ysłan iem  dele­
gacji uśw ietn ić  zechcieli nasz  obchód  i (uczcić pa- 
tn ięć  ś. p. W ito lda  R egera, k tórego (działalność o be j­
m ow ała  znaczną część M ałopolski.

'Okręgowy .Kom itet i'. I*. w P rzem yślu .
O O

^ComutnkaU
X W Y KŁAD O PR A K SY T E L ES1E  w ygłosi jrrof. 

Dr: J B u landa dziś o godz. 7 wiecz. w  sa li In s ty tu tu  
T echnologicznego przy ul. B ou rp irda  5. W y k ład  ten 
za inaugu ru je  serję  w ykładów7 z zak resu  h is to r ii sztu­
ki. u rządzonych  staran iem  \k a d . Koła H isto ry k ó w  
Sztuki. W szystk ie  W ykłady ilustrow ane, będą  obrazam i 
św ietlnym i. W stęp o d  50 gr. do  2 !zł.

5

baczność robotnicy i robotnic* 
chemiczni!

Organizacja zawodowa jest jedyną siłą ro ­
bom twe w walce o -b y t!

Strejk we fabryce ELster i Topf został 
zwycięsko zakończony i firm a jna zapłacić 
strcjkującym  50 procent ze cały czas strejku!

Tylko silna organizacja może bronić ro­
botnika w w,alce z fabrykantem !

Żądajcie urlopów należnych Wam, ubez- 
pieiczerae na wyoaoek bezrobocia, a ząaania 
Wasze znajdą posłuch tylko wtedy, gdy bę­
dziecie zorganizow ani!

Praca nocna, praca dzieci i proca ponad 
8 godzin jest zakazana!

Zorganizowany robotnik posiada znacze­
nie we fabryce, tak  u fabrykanta, jako też u 
w erkm istrza!

Przyjdźcie wszyscy na
Zgromadzenie

któ re  odbęuzie się we wtto.rek, dnia 2. grudnia, 
o godz. 6.30 wiecz. W; sali ul. Kotlarska 1. 2 
(parter).

Porządek dzienny: 1) Sprav7ozdame ze 
s ir ej ku u firm y Elster i Topf 2) Sprawy or­
ganizacyjne. 3) Wolne wnioski.

Zarząd Zw. Zawodowego 
robotników przemysłu ćhgmłczn.

Oddział i. we Ljwjowie

Do Towarzyszy i Towarzyszek 
z Borysławia.

W e w torek , d n ia  2 g ru d n ia  1924 o godz 7-mej 
w ieczór w  „D om u L udow ym " w  B orysław iu  odbędztó 
się z eb ran ie  organizacyjne, członków  T ow arzystw a U ni­
w ersytetu  Robotnic/.ego.

W P IS Y .N A  KUKS KROJU I SZYCIA organizo­
w an y  p rzez  Sekcję K obiet P . P . ;S. w  B orysław iu  
p rzy jm u je  tow. Z ajączkow ska i K aw acka w  ponie­
działki, ś ro d y  1 p ią tk i od  godz. 1—4 popoh

Tania Sprzedaż G n iazd k ow a!!!
Znany magazyn konfekcji męskiej i chłopięcej 

Feller i Sną, Lwów, i_egjcnow L. 43.
(naprzeciw teatru wielkiego) poleca na świąta po

znacznie znitonych cenacn
jakoto : F u t r a  ragianuwe i krótkie, 
Palta zimowe.. Ubrania  męskie 

i chłopięce.
O liczne odwiedziny uprasza

FELLER  i Ska
Lwów, Legjonów L. 43.

1078— (n i p r z e o lw  t e a . r u  u . t l U '  e o

K  U  Z  A
poieca na ŚWIĘTA ze świeżo uadesztych transportów!
ITpr h o tp  Orange, Peccoe, »T ia \anco r. dla jm akosjy we 
n C lU a U . własnem opakow aniu i luzem.

Kakao iioiend.srskie nalnem i w lrsnem . 
l/n u rn  u  najwyborniejszych gatunkach surową i zawsz" 
lY C nd świeżo oaloną.

m i s  i n w  m n4>
r MĄKĘ oryginalną w ęgierską i : . krajową 
nadzwyczajnej jakość’ z młynów tu tisz e g o  
Syndykatu Zbożowego w woreczkach (0-cio 
kilogramowych, od 40 kg. z bezpłatną do­
staw ą do domu, io9 5
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Odwołane oszczerstwo.
2 końcem t oku 1021 i w pie. yyśzt j noło- 

wje roku. 1922 pojaiwiły się w „Gazecie Co­
dziennej" artykuły  zatytułowane „Organiza­
torzy stre jk u "  i „Z za kulis gospodarki dyr. 
kołęji Barwiczd — Urzędnik urządza Dezkarnie 
stre jk i" , w których zaatakowano tow. Kairo-| 
la Maksamjna, zarzucając .nu, że znanj lutowy 
strejk kolejarzy wywołał „na rozkaz Moskwy" 
źe otrzym a, na ten cel olbrzymie subwencje 
pieniężne z boiszewjj, ze jest „płatnym jur- 
geltnikiem moskiewskim, że „zadawał pań­
stwu polskiemu stojąi_e?riu (w* ciężkich zma­
ganiach z bolszewikami i Ukraińcami śm ier­
telny cios z ty łu", że „uprawiał agiiacje no­
szące cecłry ściśle bob zewickie", i że „w* 
rokit 1920 był meneiem bardzo groźnego 
strejku  bolszewickiego wie Lwowie".

Na skutek tych artykułów wniósł tow. 
Maksamin przez tow  dr Herschtala dwie 
skargi o obrazę czci przeciw od po w. red ak­
torowi „Gazety Codziennej''', a tenże oświad- 
czył w toku  śledztwa, że przeprowadzi do­
wód prajwdy i zaofiarował Kilkudziesięciu 
świadków, między innymi rozm aitych wyso­
kich wojskowych, runka policyjnych, człon­
ków defenzywiy politycznej, menerów polskie­
go Związki! Kolejarzy, tudzież z najrozm ait. 
szych aktów policyjnych i 'wojskowych, m a­
jących wykazać prawdziwość zarzutów czynio­
nych tow. Maks aminowi.

Przeprowadzenie powyższych dowodów1 za 
jęło około półtora roku czasU, a reżultat tych 
przesłuchań był tego rodzaju, że okazał zu­
pełną bezpodstawność i nieprawdziwość tych 
zarzutów.

Wobec tego stanu rzeczy' p r z y  odbytej 
przed kilku dniami rozprawie, przy której tow 
Maksamin stanął osobiście w asystencji towi 
dra Herschtala, złożył oskarżony przez usta 
swego obrońcy dra Stupnickłego deklarację 
dającą najzupełniejsze zadośćuczynienie tow. 
Maksaminowi. — Bizmi ona:

DEKLARACJA:
W numerach 1426, „Gazety Codziennej" z 

26. kwietnia 1922 i 4317 z Idnia 2 12. 1921 u. 
mieściliśmy artyku ły  zawierające rozmaite za­
rzu ty  pod adresem p Karola Maksamjna wi­
ceprezes? Z Z. K. tyczące się rzekom e, jego 
współpracy z komunistami, wzgl. na korzyść 
Rosji sow. Na podstawie wyników przepiowa- 
dzonego śledztwa, doszliśmy do przekonania, 
że zostaliśmy wprotw auzeni w błąd, że udzielo 
ne nam informacje były niezgodne z prawdą, 
a infoimatorzy nasi w toku śledztwa zapo­
dania swe poprzednio przeo nami uczyruoi e 
cofnęli.

W obec tego wszystkie zarzuty w  tych 
artykułach przeciwko p. Maksaminow pod­
niesione cofamy i żałujemy, że skutk em nie. 
lojalnych1 i inieprawdz i wych informacji wyrzą­
dziliśmy p. Maksaminowi niezasłużoną krzy­
wdę, za k tó rą  go przepraszam y, zobowi ązując 
się za  azon  ponieść połowę kosztowi i umk - 
ścić powyższą deklamację W „Gazede co­
dziennej".

Tak wiec nagonka wszczęta przez pe­
wne czynniki przeciw tow Maicsaminowi skoń­
czyła się sromotną ich klęską na całej linji.

Z  Kałusza.
KASA CHORYCH. — ELEKTRGWN7A MIEJSKA — ODWIEDZINY WOJEWODY.

Z powodu nieudolności i matactwa Za­
rządu, rozpisane na 30. listopada b. r. wy­
bory do Rady tu t. Kąśyi Chorych nie doszły 
do skutku,, przez co .p. Ziętik, który figuro­
wał jako czołołwy kandydat listy sjomstycz- 
nej, przedłuży nieco swoje niesłalwnc preze­
sowanie, aby tern pejwtńej... odejść na ciężko 
zapracowany, nieograniczony urlop, ale już bez 
sasiłku kasowego, ku ^martwieniu swego przy­
jaciela, niedoszłego dyrektora Kasy p. Sten- 
gla, k tóry  trac i w p, ,jprezesie" nie bardzo for­
tunnego protektora i politycznego wspólnika 
rozbitej pizez nich samych akcji wyborczej.

Okręgowy Urząd Ubezp Wanien zwrócić

baczniejszą uwagę ne ^żkodliiwfe rządy' tych 
panów i przez swtegu delegata sprawdzić za 
rzu ty  podniesione przeciw nim w  prasie i 
przedłożone w prost uizędoWi ubezpieczeń.

Dnia 2o. b. m  odbyło się w jmiieście na. 
szem otwarcie i poświecenie nowej, pięknej 
placówki użytecznośd publicznej, wbdnej elek­
trowni miejskiej, która poi usza miejski wodo­
ciąg i daje m iastu  piękne oświetlenie.

Wybudowanie tej cieki rowźn zawdzięcza 
m iasto niedawuu przybyłemu do Kałusza nota- 
rjuszowi p. Sokołowi, który jakc komisarz rzą­
dowy'' miasta okazał nadzwyczajne zdoJnośd 
organizatorskie i admańistracyjne — i kiedy

do czasu jego rządów panoWat w  mieście rva«e, 
sztm  niemożliwy' nieporządek i njećbhtjsnro' 
i na nic nie było środkow pieniężnych, tr złe 
usunąć, — p. Sokol bez uciekania się do ja­
kichś dlugoterminowych pożyczek w’ ciągu 
kilkumiesięcznej swej gospodarki zmienił bar 
dzo aoaatnio wygląd miasta, zaczął wprowa­
dzać prawdziwie europejskie porządki, a uko­
ronowaniem jego pracy -i zabiegóW1 jest novm- 
znudowana elCktroWma, która mu zaobyła 
szczerą wdzięczność i uznanie wszystkich tu ­
tejszych obywateli

Do wybudowania elektrowni przyczynił 
się nie mniej znacznie dzjelny, m łody mżyniei 
p. ‘'zafnicki (którego Tesp nie mógł u siebie 
ścizrpieć, gdyż był dlań za mądry i za uczci 
wv), który bezinteresownie zainicjował i o- 
pracował pian i przeprowadził całą budowę 
elektrowni.

Należy' też podnieść gorliwą współpracę 
w powyższem dziele zastępcy komisarza mia­
sta p. inspektora szkół, (senjora tut. obywa­
teli, p. Dąbrowskiego, który całą dUszą był 
oddany te j sptawie.

Na uroczystość otwarcia eiektrowńi zje­
chał do naszego grodu w towarzystwie okrę­
gowego komendanta P. P. wojewoda stani­
sławowski p JUrystuwski, znany z zamknięcia 
Tow. UniW,. Ludów, w Stryju. Przyjęcie tego 
reprezentanta wiadzy [wojewódzkiej odbyto się 
bez dysonansów Po uroczystości jwi elektrowni 
przyjmował on przez kuka godzin deputacje 
rożnych instytucji i stowarzyszeń, następnie 
zwiedził już późnym wieczorem, kopalnię soli 
potasowych, które to odwtieoziny zakończyły 
się, jak powiadają, za obfiteini libacjami.

Spółka drobiierowców z klerykałamt
W  niedzielę, IB listopada odbyły się wybory 

do Rady pow. K asy chorych w Wieliczce. Zostałc 
wybranych 20 towarzyszów z ubezpieczonych, a f  
z pracodawców. Ogólna liczba wybranych z h stj 
P P S . wynosi 27, a „chrząścijancy" i „niezawiśli"- 
mają razem 18 mandatów, z których na „niezawi­
słych" przypąda 8 maudaty.

Ciekawą rzeczą jest,; że „niezawiśli", Którzy 
j uchodzą za radykalnych, a Kto-ycb zostało wybra- 

lycb aż 3, głosowali wspólnie z „chrześcijanami" a 
przeciw PPS Gdy ks. Sylwa proponował jednego 
z inżynierów miejscowych na przewodniczącej" 
Rady Kasy, który wyszedł z listy „chrześcijań­
skiej", to „niezawiśli" zamiast przynajmniej wstrzy­
mać się od glosowania na rozkaz księdza wspólnie 
przeciw wnioskowi P P S  głosowali, demcnstrnjąc 
w ten sposób Jednolity  front" klerykaJno-i ieza- 
w isły...

Z  Sfeatra JVtałbgo.
..MIŁOŚĆ CZUWA", komedja w 4 aktach Pleursa 

i Cai!laveta.
Każdej mężatce oczywiście młodej i 

przystojnej — grozi miłość, sprawa na ogół 
bardzo miła, niekiedy jednak w konsekwen 
Cjach barozo nieprzyjemna, o ile maż jest za­
zdrosny, i co ważniejkza, zdecydowany bro­
nić swych praw Cóż przed tern niebezpieczeń­
stwem ustrzecL (może? Pani margrabina Ju- 
vigny twierdzi, że wychowanie, ksiądz pro­
boszcz w religji każe szukać siły  oparcia, na­
tom iast p. C arterel zapewnia, że tylko w mii 
łości można znaleźć zabezpieczenie przed m i­
łością — drugą. A konu dija, która . się po 
te j rozm ow ę rozegra, ma na przykładzie do­
wieść, które z tych trojga ma słuszność.

Miła, figlarna, trzpiotowata Źaklina za­
kochała się w również młodym i trzpioto- 
watyim Andrzeju i wyznała m u tę miłość, pod­
bijając odrazu jego zbyt miękkie dla płci pię­
knej serce. W  akcie II mamy 'jRz z tej pary 
b[ez przerwy ściskające i całujące się m ał­
żeństwo, cały akt poprostu wypełniony jest 
pocałunkami których ejmąnacja oddziaływa 
rozmaicie na widownię, zależnie od wiekuj, 
nastroju, i specjalnych warunków poszczegól 
nych osób, przyglądających się z krzeseł te­
mu czułemu flirtowi małżeńskiemu na sce - 
nie. Lecz naraz zdarza się bardzo zwykły w 
historiach małżeńskich w ypadek: zakochany w 
zon u Andrzej, k tó ry  iak wyżej powiedziano 
— ma zbyt miękkie serce dla pięknych kobiet.

daje się uwieść swej byłej kochance Lucynie, 
mającej męża — az w Tokio. Żakhna wpada 
w rozpacz, k tó ra dyktuje jej chęć zemsty. Nie 
majac najmniejszej ochoty do zdrady, postana­
wia zdradzić nęża tego samego dnia, w k tó ­
rym  on ją zdradza. Kochał się w niej już od- 
dawna, bezwzajemnie pewien młodzieniec w 
okularach, przedwcześnie zwiędły i zgarbio­
ny od ciągłemu stUdljdwarua historji, niepora­
dny i ślamazarny do śmieszności, a na do­
bitek  mający nieszczęśliwe imię — Walente­
go. Źaklina nie ma czasu wybierać Kochanka 
spieszy tedy do tego poczciwca, zapowiedzia­
wszy poprzednio swą zdtadę listami dó swych 
najbliższych. Miała ozczęście : Walenty, obzna- 
jomiony z książkami historycznemi ale nie z 
kobietami, nie umie zabrać się do rzeczy, za 
chowuje się wobec niespodziewanego szczęś­
cia jak  niedołęga, a ponieważ równocześnie 
nad strapioną, naiwną kobietką „miłość czu­
wa", nie doszło w ciągu całego jej pobytu 
w pokoju kawalerskim dó rzeczy najważniej­
szej w  miłości... Źaklina jest uratowana, a 
w idok jej niedoszłego kochanka zamiast obu 
rżenia budzi u jej męża tylko wybuch śmie­
chu: przekonany jest, że z  takim Don Jua­
nem, żona nie mogła go zdradzić. Sztuka koń­
czy się :ałą serją pocałunków, które rozma­
rzony Andrzej! chciał nauprop: ani owo konty­
nuować, tuż po pierwszem zapadnięciu1 kur­
tyny, zapominając, że podnosi się fą jeszcze 
wobec oklasków' na widowni... przeciw cze­
mu protestowała Źaklina, wychodząc z zało­
żenia, że nie jest już Żakliną.

Komtdjia zabawna, miła, o pogodnie sen* 
tymeiitalnejm zabarwieniu (bardzo wdzięczna 
postać Walentego, k tó ry  zawsze tylko patrzeń 
musi na przechodzą .^  obok’ radbść) — tyl­
ko nieco zadługa, Przy zręcznej reżyserji m o­
żne było ak t IV, ściągnąć w jedną scenę do­
czepioną do aktu- IIL, przez co uniknęłoby 
się nużącego cały kwadrans Trwającego an­
trak tu1

Bardzo przyjemną niespodzianką był wy­
stęp p. Hierownsklego w  i bar aKterystycznej ro ­
li Walentego, k tó ia  — nie ujmując grze in­
nych artystów  — stanowi atrakcję sztuki. P 
H ierowski zdobył pełny poklask grą nieszar- 
żowana a oddającą w drobnych nawet odcie­
niach charakterystyczne cechy tego śmieszne­
go, a mimo to  sympaty znego typu. Yiik zwła­
szcza oddziaływ ał sentymentalny ton, utrzy­
mywany w [mierze.

P. Łozińska była ;ak zwykle rozkosEną 
dziewczynką a potem kobietKa; rozbrajała tak 
naiwną wesołością jak i żałosnymi YybUJdfa- 
,mi, których na sejrjó brać me pozwalały ani 
jej oczy ani filigranowa figurka. P. Rygi er 
grał z swobodą i humorejmj, z  pełnem zrazu 
mieniem swej roli, zwłaszcza |wi scenach' po­
całunków. Zupełna poprawność cechowała grę 
pp. Michnowskiej, Jankofwskiej, Rybickiej, Dę- 
bowicza i Zbrojejwjskiego. O debiuicie p. Głą- 
binskiej, ni" m^igę nic zdecydowanego powie­
dzieć: debiut antka wydała tmi się nieco za su ­
rowa i za mało naturalna.

.erfur Cwitrewski.
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Wspomnienie o Bron
Zm arły  iw New Yorku tow. Bronisław 

Kułakowski, zasługuje, oy bliżej poznać je­
go działalność. Jeszcze za swych czasów stu ­
denckich, lwi Dorpacie, zapoznaje się z ru- 

•chein i przedewszystkiem z naukowem uzasa­
dnieniem i uchu socjalistycznego, z którym  od­
tąd  w iąże się na całe niemal życie. Obdarzony 
niezwykły mi zdolnościami, ogromnie wykształ­
cony i oczytany (po przestudjowjanm medy­
cyny kończy praw o i obiera zawód adwokac­
ki) — nie chce kierować się w życiu pnblicz- 
nem uczuciami, choć tkwji w mm typowy ^ro­
mantyk". Łapiie, !W; sobie wszelkie '„babskie 
sentymenty^' jak -mawiał. Drogowskazem ma 
piu być naitka, poznanie dróg- i przyczyn roz­
woju społecznego, ulegającego tymsamym zu­
pełnie prawom, co życie przyrody. Taką kie­
rując się zasadą, nie mógł stać niezłomnie 
przy ruchu socjalistycznym Pierwsze lepsze 
odchylenie od .praw przyrody" nasuwało mu 
wątpliwości. Ale wszedłszy -raz na drogę wałki 
o państwo polskie, bez którego nie widział 
możności utrzymania narodu ni kultury, szedł 
lojalnie z pepesowcami na wszystkie boje j 
niebezpieczeństw ja.

W: okresie rdwloluci 1905 i 190G roku zo­
staje jednym z obrońców) stawionych przed 
sąd wojenny bojowców. Spry tern i nieraz o- 
gromną pomysłowością w wynajdowaniu wy­
biegów, udało mu się przeciąć niejed!en stry ­
czek już, zdalwiało się, duszący towarzysza- 
bojowjea.

W jednym z takich procesem!, w ubecności 
Kułakowskiego, zeznawał w charakterze śwoad 
ka znany prowokator Dyrcz. Kułakowski u- 
siadłszy z  boku, stara ł się odryjsować rysy 
szpicla dla użytku bojówki. W tej samej chw iii 
Dvr.cz (mówił: „nic dziwnego, że sądy uwalnia­
ją oskarżonych, skoro ich obrońcą jest naczelnik 
bojówjki, pan Kułakowski". Zanjm sąd i żan­
darmi zrozumieli treść tego senzacyjnego ze­
znania, Kułakowski z doskonale sfałszowanym 
paszportem jechał do Krakowa, skąd, po wy­
głoszeniu [w( szeregu miast Małopolski odczy­
tów o „bohaterach proletaijatu" wyemigro- 
w|ał do Ameryki. Tu mą możność poznać z 
blizka dodatnie j ujemne strony pełni życia 
demokratycznego. Rozszerza się jego widno­
krąg, pogłębia. Do wiybuchii wojny zajmuje 
się pracą dziennikarską i Kulturalną. Uczy 
robotników, jakim powinien bvć wolnt oby- 
wlatel w przyszłej Polsce.

Wybuchła Jwójna. Kułakowski natych­
miast u vbija się na czoło obozu demokratycz­
nego. Jest moralnym kierownikiem Komitetu 
O brona Narodowlej (K. O. N ), w którym  łą­
czy się cała lewica wychod/twa wraz z so-

sławie Kułakowskim.
cjalistami. W obec dziwnego zacno wania , się 
Socjalistycznej Partji amerykańskiej, która 
Legiony Piłsudskiego i socjalistów polskich — 
nie orjentując się w; położeniu, oskarża łącznie
0 „uulitaryzm", Kułakowski pisze doskonale 
opracoWany (po angielsku) memorjał o po­
trzebie walki o niepodległość. Obfite cytaty 
z prac M arksa i JaureSa nie przekonały so­
cjalistów amerykańskich, nawet tych, którzy

rok później na ochotnika poszii do armii 
amerykańskie j.

Szerszą działalność rozwija Kułakowski 
iwi Waszyngtonie, gdzie zwolna dociera do 
'wszystkich wybitnych polityków, tłumacząc 
im związek logiczny, jaki zachodzi między re­
akcją europejską i niewolą Polski, oraz ko­
nieczność odbudowy Polski w interesie demo­
kracji.

W  tym samym czasie Paderewski mówił 
Amerykanom o „dawne] świetności" Polski i 
sentymentalnie prosił o łaskaw ą o Polfsce pa­
mięć. Oczywiści e rozmowy z ugrzeczniouym
1 nie naprzykrzającym się, oraz zawsze wdzię- 
cznym Piidcrewski m, nikogo do niczego po- 
wążnie nie zobowiązywały — gawędzili więc 
Amen kanie z „mistrzem", ale poznawali Pol­
skę i Polaków własnemi, trzeźwemi metodami, 
coraz częściej zYt-acając się pc opjnję, wyjaś­
nienie lub wskazanie rzeczowych źródeł do 
reprezentanta demokracji polskiej — za jaaieL 
go uznali Kułaków skiego.

Ten stosunek utrw alił się w miarę trw a­
nia Yjojny. Z. Paderewskim rozmawiano ofi­
cjalnie — bo to nigdyr me było kłopotliwie: 
z Kułakowski,m rozjm-awiano za pośrednictwem 
ludzi, pozornie zupełnie z rządem St. Zjedn. 
nie związanych. Ale iakie to bywały rozmowy ? 
Poufny memorjał przyjaciół Paderewskiego 
\v;ędrował tą drogą do Kułakowskiego, zanim 
zapadła w W aszyngtonie decyzja i ustalono 
odpowiedź. A czasami pokazywano Kułakow­
skiemu bruljon zamierzonego dopiero pisma 
rządu St. Z;. do przyjaciół Padtrdwjskiego. 
Oczyiwjśoie czyniło się to w celu wybadania, 
jak iemokracja polska odniesie się do danej 
spraiwy. Juz po zadecydowaniu przez Francję 
sprawjy polskich kagji, omawiano w Waszyng­
tonie z Kułaków ski-m projekt wydzielania z 
armji amerykańskie; Polakow; i stworzenia 
oddzielnych kompan ji, ewentualnie pułków poi 
skich, niczem zresztą pozatym nie odtóżniają- 
cych się od reszty armji. Projekt ten skończył 
się na poczynieniu prac przedwstępnych: zo­
stał zaniechany.

Oficjalnie trak tow ał rząd amerykański Km 
łakoWiskiego jako niespokojnego i ni cm i tego 
emigranta, ale nieoficjalnie kojnunikou ano się

coraz częściej. Ceniono jego ogromną wiedzę, 
choć zrażał Amerykanów szorstkością słóv, 
i, zwłaszcza wybuchami nieposkromionego 
tempci ameiitu

Owiałtowne ataki Kułakowskiego, skiero- 
jwpne w organie K. O. N. „W id"  przeciwko 
Balfourowi w czasie jego pobytu w Ameryce, 
nie mogły się podobać poldykom amerykań­
skim, którzy o Bahourze -myśleli to  same, ale... 
po cichu

Ta działalność Kułakowskiego w Amery­
ce będzie musiała rjedyś być bliżej oświetlona 
przez historyka Arcniwum państwowe amery­
kańskie dostarczy mu bogatego materjału.

Po wojnie, po latach pracy w luźnym ty l­
ko związku z ruchem socjalistycznym, z iktó 
rym też n ejednokrotme się różnił — nie -u- 
miał Kułakowski znaleźć dla siebie właściwego 
miejsca. Myślał o skupieniu wszystkich „po­
stępowych sił w jednym obozie", którem u wy­
znaczał pracę prze JeWSzystk iem kulturalną.

A kiedy to zawiodło — powrócił w sze­
regi Związku Socjalistów Polskich. Ale do­
kuczliwa choroba nie pozwoliła mu już inten 
sywhie pracować.

Zmarł w| tytm, szeregu, do Którego zaszec 1 
jeszcze W1 czasach Mańkowskiego, Waryńjskie- 
go, w  szeregu socjalistycznym.

Pozostawił po sobie niezatartą pamięć. 
U byś człowiek, który życie swoje mocnemi 
wypełniał czynami.

Cześć Jego pamięci!

Sprawie emerytów grozi odwlecze­
nie na rok.

W  sprawie poprawy losu ginących z głodu i zim­
na smerytów zanosi się znowu na od wieczorne na 
rok.

D aia 10 grudnia b. r. rozpoczynają się św ią­
teczne ferje sejmowe, które trw ać mają do 15 lu­
tego 1925 r. Potem krótka sesja zimowa i znowu 
te^je wielkanocne (jak w szkole), tak że dopiero 
w maju lr)25 r. rozpoczną się dalsze reaine prace 
sejmowe

Gdyby w czerwcu lub lipcu uchwalono nowelę 
emerytalną, to wprowadzenie jej w życie i przera- 
cbowanie mogłoby nastąpić gdzieś znowu dopiero 
od stycznia 1926 r.

Trjumfnją więc ci, którym zalezalo na odwle­
czeniu tej sprawy. Trjumtuje p. Mączyński i jego 
ósemka .oni to do ostatniej chwili tumanili emery­
tów „ uądźuie spokojui. od 1 stycznia (nie podając 
dyskretnie roku) dostaniecie całych 100%.

W inni także i sami emeryci, bo dali się tuma­
nić i nie organizowali się.

«ier*s milm. 1 upaltow y  iw ykle za trkztem 
—'10. Nadcilane Zl. —'30, w tekście ZJ. —'60. fe: I  A .

Ni 1-ej itr. ZJ.—'60. Drobne og* za iłowo Zł. —'08 
Komunikaty Z J.—'40, zamiejscowe o 25“/, dtożej

Z  powodu strasznej stagnacji i zmiany artykułu
u rządzam

O M tS B  S P R Z E D A Z
IiIfW K M  MI d a m s k i e j

o 3 0 ° j o  niżej cen fabryczn.
7 zl 
7 -tf 

16 „
6

18 „ .
7 ,, 

18 „

SUKNIE wełniane . .
,, gabardynowp .
,, trykotynowe
„ jedw abne . .

crepdechin. 
aksam itne . 

SZLAFROKI llanelowe

BLUZKI markizetowe .
„ opalowe 

jedw abne 
,. trykotynowe 

rvisow e 
SPÓDNICZKI 
PŁASZCZE damskie

MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

G R U  lit S T E I N A ,  SZPITALNA
naprzeciw Domu Towarowego i biura ko'ej. ORBIS.

W ir)n p  filo  p f lń  T Zwracani uwagę że .ogóh.a sprzedaż o 30°/0 niż 
II J ullO 111(1 f f l l l  1 fabrycznych nie odbywa się celem reklamy li 

z powodu zupełnego zwinięcia konfekcji i zmiany artykułu.

7 zJ 
19 „ 
12 
25
d9 „ 
29 „ 

5 „

6.
ej cen 

tylko

a

 „ 4 .  j?'~,

Już wyszła z druku nowa ksiąi:ka 
g . Da n i ł o w s k i

BANDYCI
Z POLSKIEJ PARTII 
SOCJALISTYCZNEJ

CENA 2-50 Zl. CENA 2-50 Zl.

Do nabycia w

!*?K S IĘ G A R N I  L U D O W E J "
W E LW O W IE, TIL. SZAJNOCHY



.DZIENNIK LUDOWY" „  Nr

HA GWIAZDKĘ! ^  R T* HA GWIAZDKĘ!
K O R Z Y S T A JC IE  Z O K A ZJI!

—  LWOWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA Akademicka 23. — :---------------------
poleca po cenach fabrycznych wszelkie tow ary m anufakturow e jak : karngarny, m aterjały ubran.owe męskie j dam skie, wełny, pope- 
n n y , gaD ard yn y , jedwabie, krepdeszyny, m aterjały płaszczowe, paltowe, welury, plusze, welwety, szyfony, p łó tn a , opale, batysty, 
prześcieradła, ręczniki, obrusy, kapy, firanki, koce, I  [ r « f t T F I  C D f  A T V
chustki, kołdry w atow ane i t  p. nowości sezonowe l l r l  I  Ł l \ l 8 1 V w E L  M r l i H  l i r -
Przy kupnie mała cześć gotuwki, Obfcjizenie tow arow  nie obowiązuje do kupna. Lokal o tw arty  od 9 rano do 7 wieczór bez przerwy.

LAMBREKINY na zasłony, koiary, portjery, oraz sukna do 
okien i na sloty jadalne we wszystkich koioracn, po­

leca najtaniej Fabryczny Skład Sukna LUDWIK FALSKI, 
Lwów, ul Rutowsk'ego 7 1090 -

K U R S Y  H A N D L O W E  J. HIRSCHSHRIINGA
ŁYC7AKOW SKA 34. 1089— 1

otwierają nowy KURS PISANA NA MASZYNACH s \ s ’emem 
10-cio palcowym. Caty kurs Zł 20. Wpisy od 3 do 7-mej.

SPECJALiSTA CH0R0B SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH
n/YYTTn I Tl 17 byty sekundarjusz szpitala powsz.UF. M j t lW A f l  li L w 6 w * Słowackiego 4, (na

przeciw głównej poczty). Leczenie 
plam. brodawek, włosów, elektrolizą i am pą kwarcową 

pow róoił i podjął ponow nie ordynację. 32

I R Y G A T O R Y  S Z K L A N E ,  
wyroby gumowe, ś r o d k i  d e z y n f e k c y j n e

poleca 1049

JOzef K flL tZ flŃ S K I, Batorego 34 a.
Bothr wyhór U y cic rau E R , Chadnjhów i Cerat

poleca najtaniej

LUDWIK HOSZOW SKI
Lwów, Akademicka 3-

Teleton 660. 1050— F.K.O 141,276

P U K A R i s j i ^

w y r ó b ' p ie c z ę c i

I .  F R I E D M A NL'Vdw K
S Y K S T U & K A

TELF. 17-90

N A  P A T y  f  Na „ezon zimowy poleca po 
■ ■ I  I  ■ zniżonych.cenach na  dogodne
opłaty: Raglany, kurtki, foterka, ubrania męskie i dzie­

cinne, płaszcze pluszowe, palta i t. p.

Magazyn honfeKcjl Perlbergera 
bWÓW. KAZIMIERZOWSKA 35

36 Uwaga na auu,r domu 36

r a n io  i d o b rz e
kupuje każdy O B U W I E  wszelkiego rodzaju 

jedynie w M«.gazyn.e 1083—

Haber i Steif, Rynek 19,
bo wchód przez sień. ' Dogodne warunki spłaty

OBWIESZCZENIE

Hadwyczajne Halne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Kredyiowego Spółdz. z ogr. por 

■m Oi-i .n U
odbęćzie się dnia 18 grudnia >924 o godzinie lO-tej rano
a w  razie braku kompletu tego samego dnia o godz. 4 
popoł. w domu Dpbory Rappaport w Olesnu z następ. 

PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1) Sprawozdanie dyrekcji;
2) Uchwalenie likwidacji i rozwiazama stowarzy­

szenia;
3) Wybór likwidatorów;
4) Wnioski członków.

41— 1 DYREKCJA

Na św. M ikołaja 7 O B U W I E cieple, papucze, pantofle cie­
ple. kalosze i ś n i e g o w c e ,

oraz wielki wy tór obuwia trwałego i luksusowego nabyć można po nader 
ruskich cenach jedynie w znanym ze solidności MAGAZYNIE OBUWIA

K R A C H A ,  Ł . w o w ,  H a l i c k a  1 * >  T a ^ r S i r a .

W szyscy do... b ro n i!
Wszyscy ao... broni, bo... wróg się zakrada 
3)o... naszych domostw i do..- ludzkiej skóia; 

bezradnie trwożliwa grumada, 
Sdyż w butach... wilgoć, a w ubraniu... dziury; 
j l  wróg to straszny: siarczysty mróz, zima, 
przykre szczególnie dla..- proletarjatu, 
£ecz je zwycięsko każdy z nas przetrzyma 
0 ucieszony obwieści to światu,
IKto... broń nabędzie w... zbrojowni Scheinera, 
tfod pięćdziesiątym siódmym na Gróaeckiem;
3*a bcwiera firma ctepło Gię ubiera, 
Gzy jesteś starszym lub też jeszcze dzieckiem;
,)Vięc futra, palta, damskie, męskie płaszcze, 
piękne kożuszki, raglany, buciki,
0 grymaśniba łatwo tu ugłaszcze; 
yfszak wybór wielki, bez cienia krytyki; 
JR przytem bracie... żeś człek nie bogaty, 
^Dostaniesz wszystko na... dogodne raty!...

999— Komitet walki z wrogiem.

UPOMINEK PRZEDŚWIĄTECZNY
DNOśCI M lGAZYN B A T O R E G O  6 .  
poleca: PŁASZCZE, SUKNIE, BIELIZNĘ o”az ogromny dział POŃCZOCH.

U rzędnikom , N a u czycie lk om , K olejarzom , F nukcjon . P o lic j i n lg i ra to w e . 42-1

B I I W A  miastowe i 
r  a  E U r i  k h o l m o w e
SUKIENNE D l  A D 9 P 7 R  
IPLUSZOWE r i l l l l l l l U l l C

Ceny konkurencyjne!
w magazynach konfekcji 

męskiej, damskiej ‘ i dziecinnej

KÓRNER
Lwów,TRYBUNALSKA6 (dom

1079
własny) W

I

N f l ^ W .  M IKOŁAJA ! I !
wszystkie P . T. Panie kupują wszelkie 
stroje damskie, tak tanio, bo prawie

z a d a m i  o
jakoto. lOnS—2

Płaszcze damskie . . . .  od Zł. 15"—
Suknie jedw  n „ 15'—
Jum pery jedw. kassak . . .  „ 15'—
Modele suknie crep marocan . „ „ 38'—
Kamizelki włóczkowe . . .  „ ;b 9 50

SPECJALNY DZIAŁ B I E L I /  N Y  DAMSKIEJ, oraz 
setki tysięcy pończoch w najnowszych kolorach 
od Zł. 150 można li tylko dostać w popularnym 

magazynie strojów damskich

M EISENBERGA
LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 2.

Zastępca uaczlen. redakt i red odpow. fiKO N ISŁAffi Sk ALAK. — D iuk Lud. Sp. Tow. HtTyć., Lwóyj, Lh Sapiehy 71 — Teł. 490.


